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Uroczyste otwarcie Sejmu i Senatu.
O t w a r c i e  S e j m u

Uroczyste nabożeństwo.
WARSZAWA, 28. (PAT). Dziś

* racji otw arcia nowego Sejmu i  Se
natu odbyło się w katedrze Sw. Ja
na uroczyste nabożeństwo w obec
ności Naczelnika Państwa, przedsta
w icieli korpusu dyplomatycznego, 
wyższego duchowieństwa,m inistrów, 
posłów, senatorów, wyższych woj- 
skowyoh i tłumnie zebranej publicz
ności, która szczelnie zapełniła ka
tedrę. Już przed godz. 10 rano pu
bliczność zaczęła się gromadzić na 
Piacu Zamkowym. O godz. 10 z 
minutami przybył do katedry p. Na
czelnik Państw a w  otoczeniu św ity. 
Warta honorowa sprezentowała broń 
1 orkiestra wojskowa odo,grała ma
zurka Dąbrowskiego.

Po nabqżeńBtwle solennem, od- 
prawionem przez kardynała Rakow
skiego w asystenoji wyższego du
chowieństwa, wśród którego można 
było zauważyć ks. arcybiskupa Teo- 
dorowicza, ks. biskupa Przeździec- 
kiego i w ielu innyeh, na kazalnicę 
w stąpił kaznodzieja, jezuita. Paw łow 
ski, który w ygłosił wzniosłe przemó
w ien ie na temat jednomyślności w  
narodzie.

W czasie nabożeństwa przygry
w ała orkiestra, która hymnem „Bo
le  coś Polskę“ zakońcsyła ceremon- 
ja ł kościelny.

O godz. I l i  p di, po skończo
nym ceremoujale. p. Naczelnik Pań
stw a opuścił katedrę, |aby udać się  
następnie na otw arcie Sejmu.

• W Sejmie.
W A R SZ A W A , 28. Po nabożeństwie 

posłowie sejm owi podążyli ua u licę  W ie j
ską do gmachu sejmowego, gdzie się ze
brali w  W ielkiej sa li obrad.

Wszyscy posłowie w kom plecie, ła 
w y rządowe pełne, loże i galerje prze- 
pnłnione. Jedynie trybuna m arszałkow
ska pusta. * ;

Ju ż  od godz. 12 w  południe sala 
sejm owa zaczęła sią wypełniać. Posłowie 
w szystkich grup starali aię wcześnie za
jąć m iejsca, a chw ilam i pomiędzy, po- 
sy.ezególnemi grupami lew icy w yn ikały  
spory. Każda z nich chciała zasiąść ja k -  
najdalej na Iowo. Przed sainyin przyby
ciem p. N aczelnika „Państwa, fotele po
selskie prawie w szystkie ju ż  były zajęte, 
a posłowie Sejm uKonstytucyjuego, chcąc 
być na uroczystościach otw arcia &wego 
następcy, stanęli zw artą masą w bocz
nych przejściach sali.

Loże dyplomatyczue lś n iły  się od 
bogato złotem szytych mundurów przed
staw icie li państw obcych. C ały korpus 
dyplom atyczny z Nuncjuszem  Apostol
skim  Mons. Laur im’ na czele z ja w ił aię 
w całości. Galerje dla publiczności były 
u ibijte po brzogi. v .

O godz. 12 m. 45 stanął na 
Trybunie Sejmowej p. Naczelnik

Państwa, przepasany błękitną w stę
gą orderu Orła Białego za nim po 
bokach trybuny dwaj adjutanoi. 
W szyscy posłowie w stają na powi
tanie. rozlegają się  gromkie brawa. 
Po chw ili posłowie prawicy i cen
trum siadają z powrotem, za nimi 
reszta Izby. P. Naczelnik Państwa  
odezytujo sw e przemówienie, które 
brzmi jak następuje:

stępuje

W A R S Z A W A , 28 (P A T ) Orędzie p. 
N aczelnika Państwa brzm i Jak na-

i  ’anowie posłowie! Pora/, drugi mam 
zaszczyt otw ierania Sejm u- Iiz p lile j pol
skiej. Poraź dragi, ja k o  najw yższy przed
staw iciel w ładzy wykonawczej, staję 
przed tymi, którzy mają prawo o niej 
sądzić. |L e c z  w arunki, w których prze
mawiałem  k ilk a  lat temu były zupełnie 
od obecnych odmienne.

Cztery lata temu otwierałem  Sejm 
Ustawodawczy w ch w ili, gdy w różnyoh 
częściach naszego państwa nie byliśm y 
jeszcze gospodarzami, gdy los nasz był 
bardzo niepewny, gdy z w iełu  stron do. 
chodziły do nas oddźw ięki wojny. Szczę
ś liw y  jestem, że mogę zw oływ ać pier
w szy Sejm zw yczajny nie naw ołując do 
obowiązku w alki, Lecz do obowiązku 
spokojuej pr&oy pokojowej. Pracy tem 
spokojniejszej byó moie, że granio« na
sze bą ustalone i że my sporów o nie 
orężną rozprawą sami wszoaynać nie 
zam ierzam y i zadrażnień z którąkolw iek- 
bądż stroną nie szukam y. W  poprzed
nim Sejm ie spraw y tyczące 6lę naszych 
stosunków m iędzynarodowych były nie
raz przedmiotem nam iętnych sporów i 
burzliw ych scen, wzbudzając przez to 
niepokój znacznie szerszych kół obywa
teli, niż to było zamiarem panów posłów.

Zwrócę przeto uwagę na koniecz
ność w tej dziedzinie spokoju, dla któ
rego dostateczną podstawę stanowi za
równo w iara we własne s iły  i zaufanie 
do sojuszników i przyjaciół, których po
siadamy, a którym  Polska ze swej stro
ny danego słow a dotrzym ać potrafi. Z 
pomiędzy zagadnień doby obecnej na 
pierw szy plan wysuwa się niechybnie 
najgoręcej odczuwana potrzeba uregulo
w ania finansów państwa. Od 4 lat u legł 
stan gospodarczy kraju  znacznej, w ido
cznej dla w szystkich, poprawie, która 
niestety, nie odbiła się  na stanie skarbu.

N iew ątpliw ie źle je s t  pocieszać się 
w nieszczęściu tem, że in n i cierpią na 
to samo, lecz w tej w łaśnie sprawio fakt, 
że cała Europa powojenna cierpi na tę 
samą chorobę, pozwala m ieć nadzieję, 
że dokonane będą m usiały być w y s iłk i 
w szystkich, ażeby pokonać tę ciężką i 
skom plikow any trudność, ażeby, w y 
szedłszy z okresu choroby powojennej, 
powrocie do stanu zdrowia i normalnej 
egzystencji. Nie zw alnia uas to jednak 
z obowiązku w łasnej wytężonej pracy, 
mającej na cciii radykalną poprawę wa- 
rtitików życia państwowego w tej dzie
dzinie.

P a n o w ie ! Rozpoczynacie pra

cę, która na innych podstawach o- 
parta, zniewalać w as będzie do in
nego życia, niż to. które dotych
czas w  tej sali panowało. Jesteście  
panowie pierwszym Sejmem, opar
tym o konstytucję Rzplitej i stano
w icie  punkt zwrotny w  życiu pań
stwa, które, wychodząc z okresu 
tym czasowości, wstępuje na drogę 
normalnego rozwoju. Konstytucja 
chce. że w tej pracy, która w as 
czeka, razem z wami pracować bę
dą równocześnie organy państwa. 
Dotychozasowe tycie  polityczne 
Rzplitej nie wykazało wybitnych  
zdolności do współpracy. Sądzę prze
to, że będę w tym wypadku rze
cznikiem w szystkiego, co żyje i pra
cuje poza tą salą. gdy zwrócę się  
do panów z apelem, ażebyście przy
kładem swoim  stwierdzili, że w na
szej ojczyźn ie byliście w możności 
lojalnie współpracować ze stronni
ctwami, ludźmi i instytucjami pań- 
stwowem i. Chcę zaś wierzyć, że 
panowie tę współpracę dacie.

Życzę wam. ateby każdy z pa
nów u kresu swojej długiej być 
może działalności doczekał się naj
większej pochwały, ie  był w łaści
wym ozłowiekiem. na w łaściw em  
miejscu. Ogłaszam pierwszy Sejm 
zwyesajny Raplitej Polskiej za o- 
twarty 1 powołuję na przewodni
czącego najstarszego wiekiem  po
s ła .

Dalszy ciąg posiedzenia.
« w horup.).

WARSZAWA 28. Po wygłoszeniu 
. swego orędzia ¿iaczeinik Państwa opu
ścił salę obrad.

Po w yjśoiu N aczelnika Państwa za
ją ł  m iejsce na trybuni* prezydjalnej pos. 
Kazim ierz Brow nsford, jako najstarszy 
wiekiem , w ygłaszając przemówienie, 
które zaw iera m. in. co następuje:

„W yso ka Iz b o l
Powołany tytułem  starszeństw a do 

objęcia czynności tymczasowego M ar
szałka Sejmn witam w pierw szym  rzę
dzie daw nych p o B łów  b. Sejmu U staw o 
dawczego jaknajserdeoznlej, serdecznie 
pozdrawiam  nowyoh kolegów, panie i 
panów, w  tem głębokiem  przekonaniu, 
Ze w szyscy razem  w  równej mierze i 
bez względu na przekonania pracować 
będziem y z s iln ą  wolą, by praca nasza 
wspólna i gorliw a jaknajw ięeej owocną 
była  dla dobra O jczyzny. Sejm U sta
wodawczy, którego uroczyste zam knię
cie odbyło się w dniu w czorajszym  na
leży ju t  do przeszł ści. Pracow ał on 
wśród trudnych w arunków , ale mimo to 
ja k  tu wczoraj u w y p u k lił Pan M arsza
łe k  u ja w n ił Sejm ten sporą sumę pra
cy, a zawsze dufco dobrej woli. • W cią 
gu czteroletniej prawie działalności tego 
Sejm u dokonało się zjednoczenie p a ń s t 
w a ,  wytknięte zostały granice, ujedno. 
stajniona została adm inistracja, podnio
s ły  się z upadku w znacznej części 
przem ysł, a także rolnictwo, które na 
początku odrodzenia Ojczyzny w ykazy
wało kilk an aście  miljonów morgów nie- 
uprauion ej ziemi. W reszcie Sejm po

przedni obdarzył kraj konstytucją i dą* 
i y ł  stale do zapew nienia państwu pra* 
worządności. Bohaterskiej arm ji slcła- 
dam z tego miejsoa za w szystkie je j 
czyn y należny hołd i cześć! (Rozlegaja 
się oklaski. Posłowie wstają i wśród 
długotrw ałych oklasków  rozbrzm iew ają 
o krzyki: Niech żyje wojsko!).

Dotychczasowa praca stanow i kan
wę, na której nowy ¡Sejm snuć ma da
lej historję przyszłości k ra ju  i  narodu. 
Przystąpim y za chw ilę w nowowybrar 
nym Sejm ie do dalszej :pracy nad odbu
dową państwa do naszych poselskich 
czynności. Ciąży na nas ogrom zadań, 
podajmy sobie ręo« do wspólnej, twór* 
ozej pracy.

Oby Sejm ten okazał się na wyso
kości tych zadań. Niech będzie takim , 
na ja k i stać naród w ie lk i i w ielkie  pań
stwo.

Idźm y za hasłem: W szystko dla 
Ojczyzny! Niech ono przyśw ieca i temu 
Sejm owi w codziennej pracy. Te oto ży
czenia składam  Sejm owi i przystępuję w 
im ię Boże do w ykonania porządku dzien
nego.

Proszę Szanownych kolegów o 
w zniesienie okrzyku: N ajjaśniejsza R zp ll- 
ta Polska niech żyjel

A  teraz, zgodnie z powszechnym 
zwyczajem  pow ołują na sekretarzy tym 
czasowych najm łodszych posłów: p. po
sła Zerbego i p. Sttjsłicką.

Porządek obrad je st następujący: 
ślubowanie, prowizoryczne przyjęcie re
gulam inu i ustalenie porządku obrad na
stępnego posiedzenia. Czy kto chce za
brać głos do porządku obrad?

N ik t głosu nie żądał, uważam, żo 
porządek ten je s t przez W ysoką Izbę 
przyjęty.

Przystąpiono do uroczystego aktu 
ślubowania. Złożyli je  tylko ci posłowie, 
którzy odebrawszy ju ż  listy  wierzytelne, 
zam ienili je  w biurze sejmowem na le
gitym acje. Na początku ślubow ali Mar
szałek że starszeństw a i tym czasowi Se
kretarze, pow tarzając po odczytaniu for
m uły ślubowania słowo: ślubuję.

Zakończenie obrad.
(Od wlasneyo korespondenta) ,

W A R S Z A W A  28. Po skończenju 
ślubow ania przew odniczący stw ierdził, 
iż  w szyscy posłowie w yw ołani z lis ty  
ślabew anie zło żyli. C i, którzy nie b y li 
wyw ołani złożą je na początku {następ
nego posiedzenia.

Następnie Izba p rzy ję ła  bez dy
sk u sji prow izoryczny regulam in obrad 
Sejmu, poczem przew odniczący ogłosił; 
iż  następne posiedzenie Sejm u odbędzie 
się w piątek 1 grudnia o. godz. 4 po po
łudniu.

N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m : w y b ó r  
P re z y d ju m  S e jm u  i  w n io s e k  n a g ły  
pp. L ie b e rm a n a  i  t o w a rz y s z y  o w y 
p u s z c z e n ie  n a  w o ln o ś ć  u w ię z io n y c h  
n o w o o b ra n y c h  p o słó w  K r ó lik o w s k ie 
go 1 M a rk a  Ł u c k ie w ic z a .

Posłowie powoli opuszczają salę.

Incydenty z Ukraińcami.
(Od wUwuego koresp.).

W A R S Z A W A , 28. Na posiedzcniaoli 
Sejmu i Senatu m iały m iejsce niem iłe 
incydenty z U kraińcam i, którzy odraz» 
na pierwszych zebraniach naszych c ia l 
ustawodawczych w ykazali, że będą sta* 
uow ić element m ocno  w archolski.
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O d Administracji.
Prosimy Szanownych Prenume-

»
ratorów o uregulowanie należności
) - i >
za prenumeratę., za czas ubiegły i 
blożący do dnia 1 grudnia, gdyż w  
<przeci w a y u  razie będziemy zmusze
ni przerwać w ysyłanie gazety i w y

sta ć  specjalnego inkasenta.

Oto podczas ¿lubowania poseł Chruc- 
r.,'Si*rgjusz powtórzył formułę ¿lubowa
nia po ukraińsku. Na praw icy wówczas 
powstała wrzawa. Rozległy się głosy 
„niech powie po polsku“. Przew odniczą
cy zw rócił uwagę posłowi Chruckiem u, 
te zgodnie z K onstytucją w Izbie do- 
¡>nszozalny je s t tylko ję z y k  polski i za
żąda! powtórzenia form uły ślubowania po 
polsku. Pos. C h ru ck i żądanie to speł- 
fełł, a ponieważ niecała izba je  słyszała 
'powtórzył jeszcze raz „ślubuję*. Również 
dw ukrotnie powoływano do złożenia for
m uły polskiej pos. Paw ła W asilczuka.

Podobna sytuacja w ytw orzyła sią i 
w Senacie, gdzie senatorka Lcw czanoska 
ftlubowad chciała po rusku. Na zwróco
ną JąJ Jednak uwagą —  powtórzyła ślu 
bowanie po polsku.

DrśSiJ » { ¡ M i l ,

[Od ¡ciasnego koresp.},
W A R S Z A W A  28. M arszałek T rąm p - 

czyń sk l przesunął dyrektora kan celarji 
Sejmowej, p. Pom ykalekiego, z IV  na I I I  
stopień słu żbow y hierarcb ji urzędniczej. 
Do tej rangi przyw iązan y je st tytuł w i
cem inistra.

W A R S Z A W A  28. O g. 12 w poł. 
•dbyło  się dzisiaj posiedzenie przew od
niczących w szy stk ich  klubów  sejmo
wych, celem rozplanow ania m iejsc w 
8ejinle.

Przew odniczący otworzy zebra ie 
łaską m arszałka Sejm u 1881 r. —  Lu* 
łow ickiego .

IjjaUi EilJiitjalD! o vjM
u iiuatt.

W A R S Z A W A , 28. (A W ). Ostatnimi 
ezasy obiegały w szerokich kołach spo
łeczeństw a i ukazyw ały się w prasie 
wiadom ości o nadużyciach podczas w y
borów do Sejm u i Senatu na naszych 
kresach wschodnich, a zwłaszcza na W o
ły n iu  i w Nowogródzkiem. .

Sprawę tę rząd w ziął pod rozwagę 
I w ysłał, ja k  wiadomo, na kresy wschod
nie w yższych urzędników  adm inistracyj
nych i ko m un aln ych .. Obecnie delegacja 
ukońozyła swe praco i  rząd ma przed 
Bobą oałkow ity przebieg wyborów na po
w yższych terenach, istotnie w w ielu 
m iejscowościach stwierdzono nadużyoia 
>e &»rony wójtów i  sołtysów na rzec* 
bloku m niejszości narodowych. Naduży
wa polegały na tera, żo wójtowie i  soł
tysi w w ielu  m iejscowościach rozpow
szechniali k a rtk i listy  M  16, oznajm ia
jąc  jednocześnie, że je s t  to lista, na któ
rą rząd po lecił, głosować. Zaohodzlły 
nawet w ypadki pogróżek przeciw ko tym, 
którzyby się niezaStosowall do tych po
leceń.

W obec tego legalność wyborów w 
niektórych okręgach przedstawia się na
der problem atycznie i stanie się przed
miotem rozważań czynników  kompetent
nych.

tfłlfld (M ili ItjDIlKlL
WARSZAWA 28, (wł.) W  klubie sej

mowym „W yzw oleni*  przewodniczącym 
został pos. Thugutt. W klubie senackim 
.W yzwolenia- przewodniczącym będzie 
senator W ożnłcki. Klub sejmowy liczy 42 
posłów, senacki —  8.

„Piastowcy* żegnali .-tary swój klub 
sem owy i witali nowych parlamentarzy
stów. Jak i w starym Sejmie przerodzić 
Im będzie pos. Witos.

Do kiubu »Chadecji* przystąpiło 43 
chjenlstów z p. Korfantym na czele, który 
jednak < rzekł się proponowanej mu preze
sury klubu. Prezesem został p. Chaclński, 
w/cepr. pp. Czerniewski i Holeksa, Do 
komisji politycznej klubu należą pozatem 
pp.: Korfanty, Błażejewicz i Bitner.

Klub żydowski, jak dotychczas składa 
si» z 81 posłów, którzy obrali swym pre
zesem narazie pos. Thona. Utworzenie ko
misji porozumiewawczej klubów b. bloku 
mniejszości narodowych odrzucono.

Niemcy na czele swego klubu, skła
dającego się z  ló  posłów, postawili p.

Naumana a T o ^ o rza ; wlceprzewodnlczą* 
cym został p. Splckerman; do prezydjum 
najeżą również ks. Klinke i p. U;t?. Na 
czcle sen.icklego klubu, składajicegó się 
z 6 członków, stoją pp,’ Hassbach i Szcze- 
ponlk.

W ukiańsklm klubie sejmowym do

prezydium wcs?łi pp, W asilewski, F o d h lr^  
akij i Pirogow. W klubie senackim —  pp. 
Karpiński i O erkaw ski. Klob sejmowy li
czy 29 c łonkótf, senacki — 0.

Wreszcie „chliboroby“ a Małopolski 
Wshodniel ukonstytuowali sią jako od
dzielny klub z p. Dotciakiem na czcle.

O t w a r c i e  S e n a t u .
Przem ówienie Naczelnika Państwa. —  Senator Bolesław Limanowski.

Sprawy formalne.

WARSZAWA, 28 ,(PAT) Pierwsze 
posiedzenie Senatu rozpoczęło się dziś
0 fiod*. 16.30,

Naczelnik Państwa (Józef Piłsudski 
wygłosił następujące przemówienie«

.Panowie senatorowiel Wielką jest 
tradycja Senatu w Polsce. W dziejach 
dawnej Polski, którą odnajdujemy nie* 
tylko w dawnych księgach i badaniach 
współczesnych historyków, alo które) 
pamięć żywern nieraz płomieniem wy
bucha w sercach tętniących do siły i 
potęgi naszej Ojczyzny, praca I wy
trwałość senatorów wpływały na losy 
kraju. Lecz konstytucja obecna za
kreśliła Senatowi role skromniejszą. 
Czyni Ona z panów nie główny motor 
prscy państwowej, ale zgodnie z duchem 
Konstytucji współczesnych krajów de
mokratycznych, nakazuje wam być rze
cznikami rozsąd u, rozwagi i miary 
przy spełnianiu zadań poruczonych na
czelnemu organowi władzy państwowej. 
W pracy waszej panowie będziecie mu
sieli z konieczności, wynikających z po
stanowień konstytucji, przyjąć za da- 
wlsę miarę, ażeby uniknąć zbytecznych 
tarć i konfliktów, które powstawać mo
gą między współrzędnie pracującemi 
instytucjami państwoweml.

Panowie! przy wybujałej u nas 
1 niezwykle ostrej, chociaż często 
bezskutecznej w alce ugrupowań po
litycznych, brak poczucia miary sta
nowić nieraz może o wszelkiej szko
dzie dla tego, co wszystkim jest  
drogie, dla pracy nad wzmożeniem  
sił, nad odbudową dobrobytu pań
stw a i jego obywateli. Pozwólcie 
w ięc panowie w yrazić życzenie, 
abyście jako instytucja państwowa, 
reprezentująca umiar polityczny sta
wali w  ciężkich zadaniach współ
pracy zawsze po stronie tych, co 
łagodzą tarcia i zmniejszają kon
flikty, i doprowadzają do koniecznej 
rów now agi zamierzeń, celów i środ
ków. Ogłaszam Senat Rzplitej Pol
skiej za otwarty i powołuję na 
przewodniczącego najstarszego w ie 
kiem senatora, Bolesława Limanow
skiego".

W fotelu prezydjalnym  zajął m ie j
sce senator B olesław  Lim anow ski, który

wygfłosił przemówienie, w którem żó- 1
brasowawszy dzieje w alk o niepodle- i 
głość Ojczyzny tak zakończył:

„Upodobanie hasła braterstwa jest 
przejawem m iłości, która tak wapanialo 
przem ówiła w akcie horodelskim . Sejm 
w Horodle zatw ierdził taką unję ja k ie j 
nie spotkać w całej h isto rji Europy.

Niechże ten duch braterstw a i mi
łości w obu naszych izbach Sejm u i Se
natu prowadzi ku  najlepszem u końcowi, 
k u  udoskonaleniu cnoty cnotliw ych; 
praoąjm y ja k  to mamy za chw ilę  ś lu 
bować z całem oddaniem się dla naszej 
Rzpitej, dla dobra całego narodu ijn ie c h  
ukocha każdy tę R zplitą jak o  najpię
kniejsze swoje dobro. P racujm y zgodnie 
Senat zo Sejmem, pracujm y ja k  brat 
Btarszy z młodszym, niech Sejm, w któ
rym się odbywa główna pruca nie prze
ciw n ik a  w idzi w Senacie, lecz szczere
go i życzliw ego sprzym ierzeńca. M ając 
więcej dośw iadczenia w życiu, Sonat 
będzie zbyteczne zaostrzanie się przc- 

. konuń łagodził, *będzie doprowadzał do 
porozum ienia zwaśnione strony do mo
żliw ych  i wzajem nych ustępstw. Parnię- 

. tajmy jodnak, żc praca państwowa je st 
najbardziej owocną w w ieku pełnym  sił, 
nie posuwajm y się  zb y ł daleko w um iar-

■ kow aniu poczynań Sejmu, niech uko
chana nasza Rzplita w zniesie się ja k  naj
wyżej i pam iętając o praw dziw ej w ol
ności, m iłości i braterskiej równości sta
nie się R zplita Polska wzorem dla in- 
uych narodów".

Następnie przew odniczący powołał 
na sekretarzy dwuch najm todsiych se
natorów Jana W ożnickiego i Bolesław a 
Pilarskiego.

Senator Btratk w im ienin P. L. 
przedstaw ia Wniosek, du. 19 g ru 
dnia regulam inem  sen actiu i .by 1 regula
m in Sejm u Ustawodawczego, wydany w 
dniu 15 września zeszłego roku z pow- 
nemi zm ianam i.

Regulam in ten obowiązywać ma 
najdalej do 10 grudnia i do tego czasu 
Senat uchw ali na wniosek kom isji re
gulam inow ej, regulam in ostateczny. Mów
ca przypuszcza że na przyszłew  posie
dzeniu Senatu w ybranaj będzie kom isja 
regulam inowa.

Wniosek bez dyskusji przyjęto. 
Następne posiedzenie w piątek 

o godz. 11 rano.
Na porządku dziennym wybór 

prezydjum Senatu.

Kam in la it i oa n iiis iió w  w Grecji.
ATBNY, 28. (P A * ). D ziś rano za-

Jiadł w yrok w sprawie b. m inistrów by- 
ego gabinetu Gunarisa. (iunaris, Teo- 

dokis, Protopodakos, Strados, Balttati, 
zostali osądzeni na karę śm ierci. Strati- 
gos i  Gndas na ciężkie roboty beztermi
nowe. Niezależnie od tego Gunarisa 
skazano na grzywnę 200.000 drachm, 
Stratosa na 8&0.000 drachm, 1’rotopoda- 
k isa  na 500.000, Balttatiego na m iljon, 
Teodokisa. na m iljon. E gzeku cja  w yko 
nana została niezwłocznie.

I M  m i t a i i l  p iii ia t ió L .

Niemcy i Moskale.
B E R L IN , 28. (PA T). Odjeżdżającego 

z Moskwy do Lozanny Cziczerina żegnał 
m iędzy iu. na dworcu obecny ambasador 
niemiecki w Moskwie. Cziczerin zatrzy
ma się w B tn in ie  przez jeden dzień.

Pan m .
WARSZAWA, 2 8  (AW) 27 bm. w 

ministerstwie przemysłu i handlu odbyło 
»ię drugie posiedzenie stałej komisji do 
spraw rozbudowy portu gdańskiego.

Uczestnicy wysłuchali referatu ad
mirała Borowskiego .O porce gdań
skim“, oraz referatu Ini. Łagowa.-,lego 
„O polskiej polityce portowej*. W kon
k luzji powzięto szereg rezolucji co do 
taryf portowych w Gdańsku, oraz dal
szej rozbudowy portu w GdynL

Proces
komunistów we Lwowie.

L W Ó W  28. (AW ). W procesie 
kom unistów na posiedzeniu 2S bm. do
ko ńczył zeznań oskarżony Chom ycz, z a 
przeczając aktow i oskarżenia, który za
rzuca mu, że p rzyje ch ał do W schodniej 
M ałopolski z polecenia komitetu rew o
lucyjnego. Oskarżony tw ierdti, że p rz y 
je ch ał tam dobrowolnie, dla szerzenia 
idei kom unizmu.

Następnie przystąpiono do prze
słu ch iw ania oskarżonego Adolfa Junga, 
czeladnika fryzjerskiego , i który p rzyz
nał się do należenia do KPRP.

Komitet K P R P  zw racał za w szelkie 
w ydatki, na podróże po G alicji, a w 
szczególności do Zagłębia naftowego. 
Na konferencji ś-to jurskiej m iał o sk a r
żony w y g ło sić  referat. Dalej zeznaje, 
że b y ljn a  'Węgrzech z'a rządów B eli 
Kubna i. figurow ał w tam tejszej p artji 
kom unistycznej,S jako łączn ik  m iędzy 
partją w ęgierską a m ałopolską. Po u- 
padku rządu bolszewickiego ua W ęg
rzech Ju n g  p rzy b y ł do (L ilic ji.

Na tem przesłuchanie Junga ukoń
czono.

D a lszy  c iąg  rozprav* nyzcaozono 
na sobotę.

0
WARSZAWA, 88 (AW) .P ru fM  

Wieczorny" donosi, iż ministerstwo ■kas’'  
bu zajmujo się obecnla sprawą ustale
nia podstawy obliczenia ciężarów na
leżnych państwu od Jego obywateli. 
Wszelkie usiłowania mająca na celu 
wyrównanie spadku waluty, okazały się 
w tej dziedzinie daremno, zwłaszcza w 
dziedzinie tenut na objekty państwowe, 
dzierżawione bądi przez jednostki sa
morządowe, bądź prywatne; zachodzi 
konieczność ciągłych przenchunków, 
proporcjonalnie do wartości objektów. 
Chcąc temu zaradzić, niektóre Jednostki 
administracyjno występują obecnie do 
władz skarbowych z wnioskiem, by tego 
rodzaju tenuty dzierżawne obliczane i 
I spłacane były w morkach polskich 
według teoretycznego złotego polskiego, 
równającego sią frankowi francuskiemu,

Dzieli p r a s t a r e j  w M i n t j L

Anglja gotowa nie uznać układu 
w  San- Remo.

W IE D E Ń , 28 listopada. (PA T). —  
„Neuo F reie  Presso* donosi z Lozanny: 
Dzień dtiBiOjBzy przyniósł nagły zwrot 
w konforeocjl lozańskiej. Curzon doniósł 
ofiojalnie, Ła rząd ang ielski przyjm uje 
oświadczenie am orykaúákiogo przedsta
w iciela C h ild a  do wiadomośoi i zawarte 
w niem z a s id y  co do p o lity k i »otwar
tych d rzw i" i gotów uznać z a  nio ważny 
u kład  w San Romo zaw arty w r. lw u .

Kronika polityczna.

Nowy ambasador w Paryżu.
Margrabia Crewe /został mianowany 

ambasadorem W. Brytanji w Paryżu na 
miejsce lorda Uardiiige‘a, który wycofuje 
się z dyplomacji.

Lord Crewc urodził s'ę w 1858 r., 
studia wyższe odbył w Cambridge, w Izbie 
lordów należał do stronnictwa liberalnego, 
przez diuższy czaą, zajmował rozmaite 
stanowiska aamlpistracv~mTTmfflSjO Tlffic.'* 
Byl miedzy innemi ministrem kolonij, o- 
światy i t. p. !V .

Gen. Budiennyj na granicy 
llumunji.

»Times* donosi, że gen. Budiennyj 
przybył do gub. chersoński.*j dla dokona
nia Inspekcj skoncentrowanych na granicy 
rumuńskiej wojsk rosyjskich.

Z angielskiej mowy tronowej.
Poświęcony polityce zagranicznej u- 

sięp angielskiej mowy tronowej brzmiał 
dosłownie, Jak na?lępu;e: „Rokowania, po
djęte dla usunięcia trudności na Bliskim  
Wschodzie trwają dale). Mam nadzieję, ie  
konferencja w Lozannie i usiłowania mo
ich ministrów, pozostających w ścisłej 
kooperacji z przedstawicielami pańsiw 
if.rzymierzonych, będą jn ia ły  to następstwo 
iż pokój I bezpieczeństwo będą wreszcie 
przywrócone w tych okolicach, które 
świeżo były widownią wielkich nieszczęść“.

Kicia IlitMj MW v taili.
Lóciź, 28.11.1922 r.

Dolary S tZ . gotówka 16 0T5 ie.700
„ czeki 16.925 16 9 5 0

Franki belg. gotówka — —
czeki 1100 1120

Franki fr. gotówka — —
„ „ czeki 1205 12l0

Fr. szwajcarskie ,  8200 3215
F. angielskie gotówka 77u00 77ioo

„ . czeki 77100 77150
Korony austr. « 0 - 2 4  0 . 2 4
Korony czeskio » 535 540 
Marki nlemiccklo gotówka 2.— 2.03

» * « « k i  —  ~
Mljionówka . *750

Z giełdy warszawskiej.
Notowano: Dolary 16,965

Marki niem. 2J*
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Nowy rząd niemiecki,
P o m im o  z a s a d n ic z e j o p o z y c ji 

s o c ja l-d e m o k ra tó w  u d a ło  s ię  dr. C u 
do, s k le ić  n o w y  g a b in e t, k tó ry  s ta 
n ą ł w  d n iu  24 b. m. p rze d  p a r la r  
m entem . R z ą d  d r. C u n o , z ło żo n y  z 
n a ro d o w y c h  lib e ra łó w , c e n tro w c ó w  
1 d e m o k ra tó w , je s t  w  p o ró w n a n iu
* p o p rz e d n im  g a b in e te m  W lr t h a  

.po w ażnem  p rz e s u n ię c ie m  p o lity c z -  
nem  w  s tro n ę  p ra w ą . A c z k o lw ie k  
8am p re m je r  o d s u n ą ł s ię  podobno 
w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  od n a ro d o w o - 
lib e r a ln ę j p a r t j i  S t re s c m a n n a — S t in -  
n e sa  i  z d ra d z a  ra c z e j s y m p a tję  ku 

‘c e n tro w c o m , o b e c n o ść  w  rz ą d z ie  
k ilk u  s tir.n e e o w o k ic h  „ lu d o w c ó w “ , 
íw la 'iz c z a  z a ś  m in is t r a  g o s p o d a rk i 
sp o łe cz n e j B e c k e ra , b ę d ą ce g o  m ę
żem  z a u fa n ia  w ie lk ie g o  k a p ita łu , 
n a d a je  n o w e m u  g a b in e to w i p ię tn o  
d o sta te c z n ie  re a k c y jn e . M ó w ią  n a 
w e t p o w s z e c h n ie , że n a z w is k o  d r. 
C u n o  b ę d zie  t y lk o  s z y ld e m  d la  c a - 
ło go  g a b in e tu , a  w ła ś c iw y  ton n a 
d a w a ć  m u bę d zie  w ła ś n ie  m in . B e 
c k e r, n ie p rz e c ię t n y  p o lity js  i  p a r la 
m e n ta rz y sta , g o r liw y  o b ro ń c a  in t e 
re só w  k la s  p o s ia d a ją c y c h .

R zą d  dr. C u n o  o trz y m a ł vo tu m  
z a u la n ia  b a rd z o  p o w a ż n ą  w ię k s z o 
ś c ią  g ło só w , je d y n ie  p rz e c iw k o  g ło 
som f r a k o jl  k o m u n is ty c z n e j. S o c ja l
d e m o k ra c i, a c z k o lw ie k  z a s trz e g li 
so b ie  w o ln ą  rę k ę  i  u d z ia łu  w  tw o 
rz e n iu  g a b in e tu  n ie  w z ię li,  g ło s o 
w a li w s z a k ż e  za vo tu m  z a u fa n ia , 
p o p ie ra ją c  o d p o w ie d n i w n io s e k , 
zg ło szo n y  p rz e z  f r a k c ję  d e m o k ra tó w . 
Je d n o c z ą c y m  w  tym  w z g lę d z ie  g r u 
py R e ic h s t a g u  m om entom  b y ło  o- 
ftw ia d c re n ie  n o w e g o  k a n c le rz a , że 
rz ą d  n ie m ie c k i s ta n ie  bez z a s trz e 
żeń n a  g r u n c ie , o k re ś lo n y m  w  o s ta 
tn ie j n o c ie  do K o m is ji o d szk o d o w a ń  
(z (i¡. a l i i  lis to p a d a ), i je s t  z d e c y 
d o w a n y  p ro g ra m  ten p rz e p ro w a 
d zić.

J a k  w ia d o m o , nota, n a  k tó rą  
p o w o ła ł s ię  dr. C u n o , d o ¿ a g a  się  
o sta te c zn e g o  u s t a le n ia  w y s o k o ś c i 
d łu g u  r e p a r a c y ju e g o  ‘ o ra z  m o ra to 
riu m  d la  N ie m ie c  n a  p r z e c ią g  3 — 4 
lat. T y m  sposobem  n a w s p ó ln e j p la t
fo rm ie  p o lit y k i d a lsze g o  u c h y la n ia

s ię  od w y k o n y w a n ia  z o b o w ią z a ń  
t r a k t a t o w y c h  z n a la z ły  s ię  n ie m a l 
w s z y s t k ie  f r a k c je  p a rla m e n tu  n ie 
m ieckiego, od n a c jo n a l - lib e r a łó w  
Stinnesa aż do p o łą c z o n y  oh s o c ja l
d e m o k ra tó w  S c h e id e m a n n a  i C r is -  
p le n a . T e  w y r a ź n ie  a n t y g o ju s z n ic te  
i  b o jo w e  h a s ła  e xp o se  k a n c le r z a  
C u n o  n ie  z a p o w ia d a ją  b y n a jm n ie j 
z a p o c z ą t k o w a n ia  le p sze j e ry  w  s to 
s u n k a c h  R e p u b lik i N ie m ie c k ie j z 
m o c a rs tw a m i Z a ch o d u .

P o w ie d z ia ł z re s z t ą  c a łk ie m  bez 
o b slo n e k  d r. C u n o  w  d a lsz y m  e ią g u  
s w e g o  e xp o se , że —  o i le  ch o d z i o 
s p r a w y  z e w n ę trz n e  —  N ie m c y  p ro 
w a d z ić  będą „ p o lit y k ę  n ie m ie c k ą “ , 
. p r a w d z iw ą  p o lit y k ę ' n ie m ie c k ą " .  
W y r a z ic ie le m  i  k ie r o w n ik ie m  ty o h  
p o g lą d ó w  b ę d z ie  w  n o w y m  rz ą d z ie  
b. p o se ł n ie m ie c k i w  K o p e n h a d ze , 
o b e c n ie  m in . s p r a w  z a g r. dr. R o 
s e n b e rg , k tó ry  u ch o d z i p o w s z e c h n ie  
za  p r z e c iw n ik a  p o lit y k i w y p e łn ia 
n ia  z o b o w ią a a ń  t ra k t a t o w y c h  (t. z w . 
E r t U llu n g s p o lit ik ).

N a w  pół p a r la m e n t a rn y , n a w p ó ł 
u r z ę d n ic z y  rz ą d  dr. C u n o , o f iz jo -  
g n o m ji i s k ło n n o ś c ia c h  p o lit y c z n y c h  
ta k  n ie u b ła g a n ie  w io d ą c y c h  do je -  
Bzoze w ię k s z e g o  z a o s t rz e n ia  i  sk o m 
p lik o w a n ia  s to s u n k ó w  w  E u r o p ie  
(z a ję te j o b e c n ie  s p r a w ą  w -seh o d n ią) 
— m im o p ie rw s z e g o  s w e g o  s u k c e s u  
w  R e ic h s t a g u — n ie  w ró ż y  d łu g ie g o  
ż y w o ta . B r a k  m u ze w z g lę d u  n a  
o p o z y c y jn ą  re z e rw ę  s o c ja lis t ó w  do
s ta t e c z n ie  s z e r o k ie j p o d s ta w y  p a r 
la m e n ta rn e j, n ie  p o s ia d a  z a u la n ia  
s z e r s z y c h  m as lu d n o ś c i, u w a ż a n y  
p rz e z  n ie  s łu s z n ie  za e k s p o z y tu rę  
w ie lk ie g o  p rz e m y s łu , n ie  o d z n a c z a  
s ię  w r e s z c ie  s p o is to ś c ią  w e w n ę t rz 
ny. c z ę c o  do w o d cru  n a la n i rum* rm 

g o d z in a c h  u rz ę d o w a n ia  m in is t r a
a p r o w iz a c j i  M u c lle ra , p o d e jrz a n e g o  
ja k o b y  o „ s e p a ra ty z m  n a d re ń s k iT . 
T o  w s z y s tk o  k a że  w ą t p ić ,  c z y  p. 
C u n o  i je g o  m in is t r o w ie  p rz e trz y 
m a ją  o g n io w ą  p ró b ę  n a r a d  b r u k s e l
s k ic h , k tó re  o s p r a w ie  o d szk o d o w a ń  
n a  o k ro s  n a jb liż s z y  m a ją  z a d e c y d o 
w a ć . B. D .

Powstanie listopadowe.
W yp ad k i rew olucyjne na «»cho

dzie w yw ołały oddźwięk ty  wy w spo
łeczeństwie pol»kiem w Króloitw ie.

Nie byld tylko nikogo, k to b j dał 
In icjatyw ę ruchu zbrojnego.

Dawne organizacjo spiekowe z 
grona osób do jrzałych po o dkryciu  T o 
warzystwa Patrjotycm ego były rozgo
nione.

Pozostawała aię tylko jeszcze je 
dna młodzie#,, cy w iln a  i wojskowa, tedy 
wśród tej ostatniej nawiązał spisek 
Piotr W yso cki, podporucznik grenadie
rów gw ardji, przydzielony w charakte
rze instruktora do szkoły podchorążych.

Gniazdo spisku, szkoła podchorą
żych, mieściło się tu#, prawie pod bo
kiem wielkiego księcia (koło Belwede
ru). A le policja tropiła wszędzie sp is
kowców, w ch w ili więc, gdy aresztowa
nia dosięgły już prawie szkoły samej, 
W ysocki postanowił wyw ołać powstanie
* w yznaczył term in wybuchu na 29-go 
iiktopada.

¡Sygnałem m iał być pożar, wznie
cony wieczorem w dwóch puuktach 
miasta: na Solcu i na Nowolipiu.

Na tea znak lud m iał rzucić się 
n& arsenał i dostawczy broń, rzu cić  sit; 
''ra z  z wojskiem  na Rosjau.

Najw ażniejszeni jednak zadaniem 
ty ło  pochwycenie, W. k a  Konstantego 
w charakterze zakładnika.

Tego m ia ł osiągnąć napad na B>1- 
wedor.

Spiskowoy, t. zw. Belw edorczycy, 
*«i*ali eię nad wieczorem pod pom ni

ki em Jan» Subiesklego na m ości* ła 
zienkow skim .

U jrzaw szy łunę pożaru na Solcu, 
nie czekali na d rugi sygnał i rz u c ili 
eię na Belw eder. P ro w adził ich L u 
dw ik N abielsk. Tu w drzw iach pałacu 
natrafiw szy w ciem ności jednego z ro
s y jsk ic h  generałów, zab ili go, biorąc 
go m ylnie za ks. Konstantego, i z o ; 
krzy kie m : „ W ie lk i książę zabity* co
fn ę li się z Belwederu.

Stamtąd podch erążowie w liczbie.,' 
stu k ilk u d z ie się ciu  wraz z cyw iln ym i 
ru s z y li Alejam i w kieru nku  placu 
Trzech K rzyży i po drodze za b ili k 'lk u  
generałów, którzy uie chcieli się z nimi 
połączyć, m iędzy innym i Trębickiego, 
Kierownika szko ły podchorążych, Han- 
keg , m in istra wo^ny, Nowickiego. £

T j mczasem na Sterem Mieście na 
o krzy k do b ro n i! lud porwał się, rozbił 
arsenał, i połączyw szy eię z wojskiem , 
zajął przestrzeń od placu Bankowego 
do placu Zamkowego.

W ie lk i książę Konstanty jednak 
został przy życiu, u k ry w szy  się w 
czasio zamachu pośród kobiet: po w y j
ściu  :a s  fp isko w có w  ujrzał przybyw a- 
j:\Ct! do niego ro syjsk ie  f.ułki zaalarm o
wane i jeden po lski, p u łk  gw ardji kan
nych strzelców.

Nie ru sz a ł jednak do w alki, a na 
żądanie stłum ienia słabego w 6woim 
zaw iązku rozruchu odpow iadał: „Nie 
m ieszam  się do tej spraw y; niocli Po
lacy sami ją  rozstrzygają — to ich 
rzecz*. •

Żądanie to w ychodziło z łona rady 
ad m in istracy jn ej, którą zw ołał Lubecki, 
^ r/y b ra w s /y  do pomocy k ilk u  popular 
nych ludzi, jak ks. Adama C zarto rys
kiego. Rada ta później usunęła k iik u , 
niepopularnych m inistrów, a nawet 
p rzy b ra ła  u lub ień ca m łodzieży, h isto ry 
ka Lelewela, który po opuszczeniu ka
tedry w W ilnie, przebyw ał w W arsza- , 
wie i b ył posłem na Sejm. Rada ta 
dnia następnego (30 listopada) w ydała 
odezwę w celu uspokojenia ludności, < 
nazyw ając zdarzenia ubiegłej nooy . 
„sm utnem i-, w ydała niektóre zarządze
nia, ja k  utworzenia „straży bezpieczeń
stw a“ , rodzaj gw ardji obyw atelskiej, i 
równocześnie zaczęła pertraktow ać z 
W ie lk im  Księciem .

W  tym celu do W ielkiego Księcia, 
stojącego za rogatką w W ierzbnie, uda
ła się deputacja z czterech członków 
rad y (ks. C zarto ryski, ks. Lubecki, L e 
lew el i W ła d y sła w  O strowski). K on
stanty i dalej nie chciał się m ieszać w 
w ypad ki, uw ażając je za spór wewnę
trzny m iędzy P o la k a m i; p rzy rzek ł je 
dnak nie atakować wojskiem  W arszaw y 
i w yjednać u cesarza puszczenie w sz y 
stkiego w niepam ięć (2-go grudnia).

Tym czasem  po w yjściu  Rosjan 
żyw io ły  rew olucyjne zebrały się na ra 
tuszu i zaw iązały  k lu b  pod nazwą T o 
w arzystw a Patrjotyeznego. Rej wodzfł 
M aurycy M ochnacki, zdolny k ry ty k  i 
publicysta.

W  klub ie  napiętnowano u k ła d y  z 
cesarzew iczem , jako  zdradę i zażądano 
uderzenia z w ijsk ie m  na Konstantego, 
rozw iązania rady adm inistracyjnej i u - 
tw oraenia rządu tymczasowego.

Z temi żądaniam i klubow cy w ta r
gnęli do Fali cbrad rady ad m in istracy j
nej w gm achu bankowym.

Było «0 właśnie w chw ili, gdy de
putaci zdaw ali sprawę z posłuchania u 
Konstantego.

Pod ntciskiem  tłum u Rada p rz y 
ję ła  w poczet sw ych członków k ilk u  
klubistów  (m iędzy innym i M ochnackie
go); o p u ścili ją dwaj m inistrow ie daw 
nego system u: .Lubecki i M ostowski, 
m inister spraw  wewnętrznych.

Rada adm inistracyjna, jak o  ciało 
legalne, przestała istn ie ć ; miejEce je j 
zajął z łcn a je j powołany rząd tym 
czasowy w liczbie siedm iu osób.

II  LJ0/U1 o oaoc ła t  -r»\2-
b iły  się.

Konstanty ru s z y ł’ z w ojskiem  bez 
przeszkód na Litw ę, a wojsko polskie 
w kroczyło do W arszaw y.

R /ą d  tymfczasowy z w o ła ł Sejm na 
1% grudnia, a wubec widm a rew olucji 
ch w ycił się ś ro d k i dyktatury.

01'iarował ją  C hłopickiom u, Staremu 
legjoniście  i generałowi napoleońskiem u, 
tyóry usu nął się z arm ji, nie mogąc 
cierpieć W ielkiego  ks. ’  Konstauteg", i

ż y ł w odosobnieniu, otoczony nim bów 
patriotyzm u i popularności.

* »
*

T ak oto w yglądał pierwaay *kt 
pow stania listopadowego, którego roca* 
nieę dziś św ięcim y.

R o z m o w a  z  p o s ł e m  
niem ieckim «

W spó łp raco w n ik w arszaw skiego od
działu agencji R usspress został p rzy ję ty  
prze» posła niem ieckiego w W arszaw ie 
p. Rauchera i otrzym ał inform acje co 
do p rzyczyn ostatniego kr,) y m rządo
wego w N iem czech i zaduu nowego 
rządu.

Poseł Rzeszy niem ieckiej powie
dział: „p rzy czy n y  obecnego "kryzysu 
rządowego w N iem czech' leżą w y łą cz
nie w dziedzinie wewnętrznej. Rzeczy
w istą p rzyczyn ą k ry z y s u  je st różnica 
poglądów na praw idłow e metody osią
gnięcia zw yżki produkcji jrz e m y słu  
niem ieckiego. W  tym w ypadku kw estją 
ce n tra ln ą  jest problem  Osmio-godzinne- 
go dnia roboczego. Dąifenie do zw ięk
szenia pro dukcji w yw iera wpływ i ua 
p o lity kę  zagraniczną, gdyż w szystkie 
partje p ra g tą  osiągnąć to zwiększeni# 
nietylko z p rzy czy n  p o lity k i wewnętrz
nej, iecz i dla powodów, w yn ikających 
z p o lity k i zagranicznej, a m ianow icie 
przez dążenie do m ożności uiszczenia 
6płat r&paracyjnycb.

W  stosunku do tych pytań, zm ia
na rządu nie w yw oła żadnych m odyfi- 
kacyj. Nowy kan clerz w łączył do swo
jego program  u ostatnią notę, w ysłaną 
przez W irtba do ko m isji reparacyjnej. 
Nowy m inister spraw zagranicznych 
v. Kozenberg również podziela ten pro
gram. Nowy rząd będzie m usiał w z a 
kresie p o lity k i wewnętrznej w ytw orzyć 
podstawy dla m ożności rozwoju tej 
dziedziny zagranicznej p o lity ki nio* 
m ieckiej.

Co się tyczy pozycji Niem iec 
w stosunku do W schodu europejskiego, 
to pozostanie ona bez zm iany. Baron 
Rozenberg je st dobrze obeznany z kwe- 
stją wschodnią. Długoletnie .dośw iad
czenie dowiodło konieczności dia Nie- 
rćkytsTto-irmnr#c k icn srosihiirt,w -vkvító* 
m icznych, nad cztin  rząd niem iecki 
pracu,e ju ż  w przeciągu całego roku. 
W  zakres:® naszych stosunków z pozo
stałem ! państw am i w schodnio-europej- 
skiem i, a przedew szystkiem  a Polską, 
będziemy kot.tynuować naszą pracę 
w tym kierunku, aby za pomocą umów 
i kunw encyj w ytw orzyć modus v .vendí, 
m o żliw y  do przyjęcia  dla obu stron*.

N aoststniem  pusleuzeniu Rady P rzy
bocznej Kasy Chorych' poraź pierwszy 
wystąp,! na „areuę bojową“ w ojujący 
nacjońalizm  żydowski. W czasie dysku
s ji bowiem przedstaw iciel kom unizujące- 
go, międzynarodowego, żydowskiego 
„Biindu* domagał się od Zarządu Kasy 
Ohorych wprowadzenia żargonu do biu
rowości Kasy Chorych i powołania do 
pracy w niej urzędników żydów, którzy- 
by specjalnie obsługiw ali kltjentów ży
dowskich. Bundzistę poparł natychm iast 
p rze d sta w icie l',lH )a le j Sjonu* —  Holen
derski.

N i e  d z i w i ą  nas to r o s z c z e n i a  n a c j o 
n a l i z m u  ż y d o w s k i e g o ,  gdyż l e ż y  ono w  
p r o g r a m i e  c a ł e g o  ż y d o w s l w a .  n a c j o n a l i 
s t y c z n e g o  o d  s j o n i s l ó w  b u r ż u a z y j nych 
z a c z ą w s z y  —  n a  k o m u n i k u j ą c y c h  „ B u n -  
dzistach** skończywszy. '»V z a k r e s i e  a d 
m i n i s t r a c j i  n a c j o n a l i s t y c z n y  
s e p a r a t y z m  ż;.uowsV.uąAący do r . J u d e o -  
P o l o n j i "  —  w y ; - u w i ,  żą<;aił!tv specjalnego 
M i n i s t e r s t w a  dia t-praw żydowskicu. u -  
t w o rżenia s p e c j a l n y c h  parówek repre
z e n t a c y j n y c h  ż y d o w s k i c h ;  w  s a m o r z ą d z i e  
m i e j s k i m  —  s t w o r z e n i a  i n s t y t u c j i  u r z ^ d - .  
ników  żydowskich, w p r o w a d z e n i a  ¿argo
nu, j a k o  j ę z y k a  urzędowego w kores- 
p o n d e n c j i  z  „ o b y w a U - d a ^ j  « - . A r o d ó w o * - «  
ż y d o w s k i e j “ .  To hł. p 4 e n v s z . y o i  j t . t p •«- 
n i c  —  a g d y b y  i ^ d e m  ¿ i ę  to zrealizo
wać udało, n i e z a d ł u g o  p o s y p , i ł y b y  się 
now'e żądania: żargon na szyldach, han
del w uroczyste święta kato lickie  <5un- 
dlu w n i e d z i e l ę  ju ż  obecnie ż ą d a j ą ] ) ,  w y 
kreślenie języka polskiego z programu 
szkól żydow skich, specjalne autonomicz

ne instytucje ku ltu raln e  żydowskie o 
charakterze oficjalnym . Poza ogóliicm i 
prawami obyw atelskiem i specjalne jesz
cze przyw ileje!

W  interesie należytej obrony naszej 
suwerenności narodowej leży w szeikiem i 
sitami przeciw staw ić się roszczeniom na
cjonalizm u żydowskiego, którego aposto
łowie całkiem  sobie nie zdają sprawy z 
faktu, ile szkody przynoszą własnemu 
społeczeństwu swemi bezsensowne mi żą
daniami.

Słusznie też całkiem  na wspom nia- 
nem posiedzeniu Rady Przybocznej Kasy 
Chorych przedstawiciel P olskich Związ
ków Zawodowych atak nacjonalistów ży
dow skich, w czerwonych z monograma
mi K P R P . kraw atkach, —  odparował, 
podkreślając twierdzenie, że robotnik ży
dowski, korzystający z Kasy Chorych, 
napewno językiem  polskim  włada dosta
tecznie, aby porozumieć się z iunkejo- 
narjuszem Kasy. Przedstaw iciel przemy
słowców — rzecz charakterystyczna —■ 
w ystąpił również przeciw daleko idącym  
roszczeniom Żydów*—  coprawda m gliście 
i „delikatn ie“ , aby nie urazić „uczuć na
rodowych“- w iększości tutejszych prze
mysłowców' i kupców.

W niosek „bundzistów“ , żądający 
¡¡n .ja ln y c h  urzędników — Żydów dla 
obsługi k lije n te li żydow skiej w Kasie i 
wprowadzenia żargonu do koresponden* 
ę ji —  odrzucony został jednom yślni* 
w szystkiem i głosam i nłożydowskiem i.
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W  nredzieł*} dnia 26 listopada 1922 
r. w sali T -w a „Tm. M oniuszki*, odbyła 
Bię konferencja Stowarzyszeń Spożywców 
okręgu łódzkiego.

Na skutek 41 rozesłanych zawiado
mień, przybyło 46 delegatów, reprezentu
jących 14 stowarzyszeń, oraz 4 gości.

Przew odniczył ob. Kaczm arek, se
kretarzom został ob. Gepert, ascsorowło 
ob. ob.: Stolarczyk i Bernaciak.

Główną osią porządku dziennego, 
około której ohraoała sią dyskusja, był 
referat dyrektora Zw iązku Polskich Sto
warzyszeń Spożywców w Warszawie* ob, 
M. Rapackiego o „Spraw ie środków obro
towych*.

Referent w jasnych słowach po.d- 
k re ś lił obecny krytyczny stan finansowy 
«Iow. spożywców. W- porównaniu z la
tami przcdw njennetni (1!>13) środki obro
towe, przypadające przeciętnie na l człon
ka, sk u rczy ły  się do roku 1921— biorąo 
za podstawę wartość złota— z rubli 56 80 
na 2.04 rb. czyli około 30-to krotni», u - 
dzialy, które powinny stanow ić podsta
wę środków obrotowych, zm alały z 17.CO 
rb. na 0.5« rb., zw iększyło się natomiast 
Zadłużenie stowarzyszeń, które w ynosiło 
dawniej 55 proc. ogólnej sumy obrotowej, 
w roku l9 :il zaś 67 proc.

Ja ko  najw ażniejszą przyczynę nie- 
domagań finansow ych referent upatruje 
w złym stanie finansowym  naszego pań
stwa. Musi nastąpić powrót do zasady 
„aprzodaż wg. ceu rynkow ych“ , zam iast 
dotychczasowych stosowanych jeszcze 
cen niższych od ry jko w ych . Nie chodzi 
Utun o to, by iść w ogonie paskarstwa, 
lecz o to, by nie sprzedawać taniej, ani- 
żel, kupujem y.

Jednak powrót do ceu rynkow ych 
nio rozstrzyga całkow icie kw estjizd o b y
ci* środków obrotowych. Musimy w ięc 
pow iększyć udziały. Zdobycie środków 
obrotowych je s t  kw estją życia lu b śm ie r- 
ci naszych stowarzyszeń. Prawda, żc 
możemy i nalftży m. in,— chcąc być w 
warunkach równych z przedsiębiorstwa
mi pryw&tneml — korzystać z kredytów 
państwowych, do czego mamy— ze w zglę
du na charakter społeczny naszych or
g a n iza cy j— więcej prawa od tamtych; są
4o ]<i4naW półśrodki — n ł f* w y s »,« re /, a | ą cfr. 
N tiw jsta rczają cy m  środkiem  są również 
kasy <j; »ci^diiobciowe, które zresztą orga
nizować trzeba, je d n ak nic w celu „na
d ą ż a n ia “ członków na w kłady oszczęd
nościowe, lecz w celu przygotowania do 
lego momentu, kiedy nastąpi s ta b iliz a 
cja  naszej m arki.

Dotychczasowa praktyka wykazuje,

»; c/Jonkowie tem chętuiej .w płacają u- 
ział.y, im lajjiej postawiona je s t  gospo

darka stowarzyszenia, Główną w ięc u 

B D W A R D  B U L W K R -L Y T T O N .

S t r a s z n y  d o m .
VIII.

—  W ig u  bardzo mało o d aw niej- 
szepi  ż.yoiu tej kobiety, uhyba to, że była
ona zaznajom iona z moją rodziną. Ale 
©budzHeś pan we mnie pewne niejasne 
wspomnienia, niekorzystnie o niej św iad
czące. Zasięgnę w tej spraw ie wiado
mości, a w swoim czasie dam panu zuać
o w yniku. Ale, przypuściw szy nawet, 
że podzielalibyśm y ogólny . zabobon, iż 
fstoia, która na ziem i była sprawcą, lub 
ofiarą, ja k ie jś  ciem nej zbrodni, m usi tu 
powracać, aby ja k o  . pokutująca dusza 
nawiedzać miejsca, będące niegdyś w i
downią je j czynów, —  stw ierdzić muszę, 
że dom b y ł sław ny z hałasów i niezw y
kłych z jaw isk, zanim jeszcze stara umarła. 
Pan uśmiechasz się. Co chcesz pan przez 
to powiedzieć?

—  Jestem  zdania, żo gdybyśm y mo
g li dojść dna całej sprawy, to z pewno
śc ią  znalazłaby się  tu ja k a ś działalność 
żyw ych istot.

—  Co? UważaSz pan w szystkie te 
strachy za oszustwo? Z jakieg o  powodu*

—  Nie mówię o oszustwie w do- 
Błownem znaczeniu —  tak samo ja k  w 
takim  wypadku, gdy naprzykład ja aa* 
padłbym  w głęboki sen, t  którego nip 
po trafiłbyś mnie pan Obudzić; a Jednak 
mógłbym w czasie jego trw ania odpo
wiadać na pytania z taką dokładnością, 
na ja k ą  nie mógłbym zdobyć słę na Ja* 
wie.

Gdybym był w stanie powiedzieć 
pana, ił* pieniędzy masz pan 4W kioeze-

w agą zw rócić trzeba na sprężystość go
spodarki. Osiągnąć to się da przede
w szystkiem  przez uporządkowanie asor
tymentu towarów, polegające na toin, że 
towary, które mało odchodzą, należy od
rzucić na dobro artykułów  pierwszoj 
potrzeby.

Cołem częstszego w ykazyw ania re
alnych korzyści członków, należałoby 
dywidendę od zakupów dopisywać— o ilo 
możności— co kw artał lub półrocznie.

Omówiwszy w powyższy sposób 
spraw y finansowo - gospodarcze stow. 
spoż., referent nie zapomina także o dru
giej stronie pracy spółdzielczej: o pracy 
ideowej.

Mówca w skazuje na trudności pro
pagandy w naszym ruchu, w skutek pa
nującego analfabetyzm u wśród szerokich 
mas. Skutecznym  środkiem  zatem bę
dzie dotarcie do samego członka i  w y
jaśn ien ie  mu faktycznych korzyści, p ły
nących ze spółdzielczych stow. spożyw
ców. *

Po przem ówieniu dyr. M. Rapackie
go zabiera głos po koloi kilkunastu  de
legatów, z których wszyscy prawie w y
powiadają się zgodnie z poglądami rc- 

"forenta, ' /  ~
Następnie odpowiada znów dyr. R a

packi i stwiordza z zadowoleniem, że 
dyskusja wykazała w zasadniczych spra
wach jednom yślność. Potem wypowiada 
się mówca przeciwko znacznemu pod
wyższeniu procentów od udziału, propo
nowanemu przez Jednego z obecnych. 
Odstąpienie od zasady (d z ie lić  w  stosun
ku do zakupów) zem ściłoby się na in
stytucjach spódzielozyoh, jak mści się 
obecnie odstąpienie od zasady „sprzedaż 
pu cenach rynkow ych“ .

Konferencję aakońozono odpowied- 
uiem i rezolucjam i,! ora* udzielaniem  in- 
formacyj przez lustratorów Zw iązku P. 
S. S. i członków Rady Okręgowej.

A. Mski.

UM Sk
Nasi ziem ianie.

Ogrodoitc w r. 191S sprzedat Związ
kowi ziemianek « Łęczycy rośliny ns su
mę rubli 16. Pomimo wielokrotnych upo- 
mmań siej o zwrot długu, Związek zwle
kał—  i l  wreszcie oddał w miesiąca ubie- 
glym mk. 34 fen. 56. Nic tei dziwnego, 
żs właścicielka firmy ogrodniczej umie
ściła w jednym z pism następujące, cał
kiem słuszne ogłoszenie

„Na podupadłych ziemian: Jnlja Ja
sińska z Łęczycy składa &4 marki 30 fes.

(wyr źnie trzydzieści tztery marki 56 fen.)
—  otrzymane za pośrednictwem p. F ija ł
kowskiej - Oaędowic od zarządu łęczyc
kiego kółka ziemianek, tytułem uregulo
wania należności rubli 16— za dostarczp-' 
ue rośliny w 1915 roku“.

Powyższy, z pozoru drobny, epizo- 
dzik maluie dosadnie dzisiejsze obszar- 
nittwo pols le. Je?o otykę, sposób my
ślenia i ekonom iczni metody załatwiania 
rachunków. (jw)

Wiec pracowników poczty 
i telegrafu.

W niedzielę p o i przewodnictwem p. 
Pawełka w S ili Muzeum przemysłu i rol
nictwa w Warszawie odbył się wielki 
wiec «pracowników poczty, telegrafu i te
lefonów, zwołany w sprawie zastanowie
nia się nad materjalną sytuacją wywołaną 
szaloną drożyzną, prtf krsczającą poziom 
pon-ji pracowników oraz w sprawie znie
sienia H-godzionego dnia pracy.

W  sprawie krytyczaego połoienla 
pracowników, zabierali głos przedstawi
ciele crn lr s ln cR O  zarząd u  I poszczególni 
członkowie. Po wyczerpującej dyskusji 
wiec u c h w a li ł  następujące rezolucje:

„Wiec rracowników poczty, telegra
fu i telefonów m. Warszawy w dniu 26 
listopada r. b., wysłuchawszy referatu za
rządu głównego związku w sprawie po
prawy bytu uchwała: domagać się od 
rządu przyznania 1 a-ej pensji w wysoko
ści całkowitych poborów listopadowych, 
najdalej do 5 grudnia r. b. tytułem bez
zwrotnej zapomogi; prosić zaiząd główny 
związku o najenergiczniejsze wystąpienie 
w Sejmie i u rządu w sprawie należytego 

.uregulowania stałych poborów w drodze 
ustawodawczej.

O ile uchwała Rady ministrów do 
dnia 5 grudnia r. b. w sprawie wypłaty 
nie nastąpi, wiec prosi zarząd o zwołanie 
plenum i zajęcie energicznego stanowi
ska*.

W sprawie pogwałcenia 8-godzinae- 
go dnia pracy, przy zaprowadzeniu nowe
go systemu, przy którym liczba godz:n 
pracy znacznie się zwiększa i dochodzi 
tygodniowo do 60 godzin, wiec uchwalił* 
aby wszystkie koła lokalue zwołały zgro
madzenia celcm szczegółowego wyjaśaie- 
nia godzin pracy w poszczególnych dzia
łach służby. W  razie ujawnienia pogwał
cenia 4S-godzinnego  UuU swiObtć 
się do głównego zarządu w celu zarzą
dzenia przez p. ministra poczt i trltgra- 
fów stosowania ustawowego tygodnia 
pracy.

R o b o t n i c y  p o p i e r a j -  
p i s m o  „ P r a c a 1 1o i e

Szkoła radjotelegraficzna 
, w Łodzi.

Szybki rozwój radjotelegrafji i ra- 
djotelefonji spowodował na Zachodzi# 
znaczno spopularyzowanio ftoj ciekawej 
i sym patycznej gałęzi wiedzy, u m o żli
w iając szerszemu ogółowi porozumienie 
eię bezpośrednie na dowolne odległości. 
IiM ljotalegrafja am atorska specjalnie się 
rozw inęła w Ameryce.

Potężny rozwój tej wiedzy na Za
chodzie znalazł i w Polsco hwc odbicie 
przoz zw iększającą się stale liczbę sta
cji rdteli, będących ju ż  przeważnie w 
posiadaniu władz państwowyoh c y w il
nych, ja k  również przez powstanio pol
skiego przem ysłu rdtel.

W celu przygotowauia dobrych ra- 
djo-telegrafistów  dla powstająoych sta- 
oyj, jak również w celu spopularyzowa
niu tej wiedzy, została ju ż  w początku 
r. b, otwarta w W arszaw ie przy stow a
rzyszeniu YM CA szkoła radjolelegra- 
ficzna.

W celu udostępnienia tej szkoły 
szerszym warstwom in teligen cji, szcze
gólnie młodzieży, zajęcia są prowadzone 
wieczorem.

Dotychczas ju ż  kilkud ziesięciu  ra- 
djotelegrafistów ukończyło szkołę, otrzy
m ując odpowiednie dyplom y według 
przepisów m iędzynarodowych.

Wobec dużego zainteresowania się 
radjotelegrafją wśród mioszkańców m. 
Łodzi, powstała m yśl zorganizowania ta
kiej samej szkoły, jako f il j i  szkoły war
szaw skiej na terenie tutejszym.

Odpowiednie przygotowania są ju ż  
czynione i dzięki poparciu w ładz w oj
skowych wkrótco szkoła będzie urucho
miona.

Sprawy robotnicze.
Posiedzenie Sądu Koleżeń

skiego przy Związku 
„P raca41.

W czwartek, dn. HO listopada r. b., 
odbędzie się posiedzenie Sądu Koleżeń- 
kiogo o godziuio 6-ej wieczorom. Obe
cność w szystkich członków konieczua.

Zebranie delegatów P. Z. Z. 
„P raca“.

W piątek, do. 1 grudnia r. b., o g. 
6-ej wieczorem, odbędzie się zebranie 
delegatów i poborców Z w iązku „Praca*. 
Sprawy ważne. Obecność w szystkich de
legatów i poborców obowiązkowa.

ni lub zgadywać pańskie m yśli —  nie 
nazwałbym tego zarówno oszustwem jak 
i czetnś nadprzyrodzonym. Ryłbym Wó
w czas nieświadomie pod działaniem  
zwierzęcego magnetyzmu, jakie w yw iera 
na mnie jakaś nawet daleko. Ryjąca oso
ba, z którą łączył mnie kiedyś bliższy 
stosunek. Może istnieje s iła  pokrewna 
magnetyzmowi zwierzęcemu, m oie na
wet potężniejsza, niż on; —  s iła  ta na 
zyw ala się w zam ierzchłej przeszłości 
„raagją".

Możliwe, że s iłą  taką rozporządzają 
również um arli, to znaczy obejmuje ona 
swem działaniem  pewne ich m yśli i 
wspomnienia, lecz nie to, co my nazy
wamy w laśoiw ie „duszą*, bo ta po śm ier
ci daleka je s t  w szystkiem u, co ziem skie.

D ziałanie tej s iły  może, ja k  p o w ie -i 
dziąłem  ograniczać 3ię do tej części,* 
która była ziem ską i splamioną je s t  
przeto dostępną naszym zmysłom. Jest 
to przestarzała teorja, leczniczego prze
sądzać tu nie chcę. Pominąwszy Jednak 
to, w każdym  razie nie Jestem zdania, 
że s iły  działające tu są nadprzyrodzone. 
Pozwól pan, że na przykładzie w yjaśnię 
co myślę.

Paracelsus opisuje następctfąoy eks
peryment ja k o  nietrudny do wykonania, 
a autor dzieła „C urlosities of Literature* 
przytaoza to ja k ó  zasługujące na wiarę. 
Ja k iś  kw iat ginie, pap spalasz go. % 
jakich ko lw ie k składników  KW fit ów był
by złożony w ożasiojswego istnienia, gdy 
rozsrpie slą na poplW. niepodobna go po
zna«, ani go odtw oriyć. Jednak za po- 
mooą pewnego procesu chemicznego mo
żna ze spalonego popiołu kw iatu w ydo
być barwno wldjno, które będzie łudzą
co pottobne do żyjącego kw iatu. Może 
podobnie dzieje się i  z żywemi istotami. 
Dusza uleciała, ja k  zapaoh, pram aterji

kw fatu^inim o to możnaby może wydo
być barwną zjawę, któr^ tłum .zabobon
ny uważa za duoha zm arłych.

Jest to tylko „idol* nieżywego cia: 
ła. To w yjaśnia nam, dlaczego we WBzy- 
stkioh najlepszych opow ieściach o du
chach jedno nas najbardziej zastanawia, 
a m ianowicie —  brak w szelkiej praw dzi
wej duszy, wzniosłego pierw iastka du
chowego. I

Z jaw iska pokazują się po M ię k sz e j 
części dla błahycn powodów albo zgoła 
bez powodu, przem awiają rzadko, a je 
ś li zachodzi taki wypadek, nie w yrażają 
iadnych m yśli w yższych nad poziom co
dzienności.

Am erykańscy spirytyści w ydali c a łe > 
tomy prozy i wierszy, o których tw le r- ’ 
dzą, że podyktowali je  im w ielcy zm arli,1 
ja k  Szekspir, Bacon, —  Dóg wie kto. 
W szystkie te enuncjacje, biorąc pod uwa
gę najlepsze z nich, nie są ani trochę 
lepsze od tych, których autorami są naj
zw yklejsi śm iertelnicy o przeciętnym  ta
lencie i starannem wychowaniu. Stoją 
one o wiele niż^j od tego, co m ów ili i 
p isali Bacon, Szekspir i Plato, gdy żyli 
jeszcze na tej ziemi. N igdy również —  
i to je st szczególni© zastanawiające —  
nie zaw ierają one żadnej m yśli, która 
byłaby nową.

Je ś li chodzi o mnie, uważam w szy
stkie te fenomeny za m yśli, które w 
ten lub inny niew ykryty dotąd sposób 
przenoszone są z jednego śm iertelnego mó
zgu do drugiego. Niech będzie, źe sto
ły  poruszają się same, okropne postacie 
ukazują się w m agicznych kołach, że 
zjaw iają  się bezcielesne ręce i poruszają 
ciężkie  przedmioty, albo, że coś ciem 
nego, ja k  to, co widziałem , sprawia, że 
serco w nas zamiera. Mam to głębokie 
przekonanie, ża w szystko to było d zia 

łaniem jakieg o ś obcego mózgu na mój, 
za pośrednictwem ja k ic h ś  przewodów 
elektrycznych. Istnieją' osobniki posia- 
dająco naturalną siłę  magnetyczną i te 
są w stanie spraw iać magnetyczne cuda; 
in n i posiadają naturalny fluid, je śli 
chcesz pan —  elektryczność, i ta spra
w ia olektryczne cuda. Obydwie w łaści
wości nie nreszczą się w zakresie prze
ciętnej nauki, i  dlatego uznaje je  ona za 
bezprzedmiotowe, niegodne badania i 
bezwartościowe.

Nie wiodą one do żadnych wzniosłych 
celów ostatecznych, dlatego św iat nio 
zwraoa na nie uw agi, a praw dziw a nau
ka nigdy s ił tych nie kultyw ow ała w 
człow ieku. Mam niezbite przekonanie, 
że odległy u  sprawcą tego wszystkiego, 
co słyszałem  i widziałem , jo st istota 7, 
krw i i kości, taka sama ja k  ja , przytem 
nieświadoma swej działalności.

Twierdzę to na tej podstawie, że, 
ja k  pan sam powiedziałeś, nawet dwie 
osoby nie przeżyły tam tego samego. 
Gdyby w szystko polegało na oszustwie, 
to mechanizm z ja w isk a jb y łb y  tak skon
struowany. że w y n ik  odznaozałby się 
tylko nieznaczucm i odmianami. Odyby 
zaś były to potęgi nadprzyrodzone, na 
których działanie przyzw oliłby Stwórca, 
to m iałyby one z pewnością ja k iś  istot
ny cel. Te zjaw iska  nie należały do 
żadnej z tych kategoryj.

Jestem  raczej przekonany, że 'm a ją  
one swe źródło w mózgu, będącym gdzieś 
daleko, i że mózg ten nie m iał żadnego 
wyraźnego celu w tem, co wyw ołał, lec* 
że to, co działo się, było tylko odbiciem 
jego  zbłąkanej, mało ruch liw ej, przeja
skraw ionej i  połowicznej m yśli.

(D . c. u.)
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liii feta 
Kalendarzyk

D z tf Saturnina 
Jutro S ałurn ln a
Wschód doñea, 7 m. 54 
Zschód „ 4 m. 47
Wschód księżyca 8 m. 48 
ZachóJ * / 4 m. 57

_____
—  Wystawa Artystycznej Fotograf]!. —

W  niedzieli} zestala otwarta W ystaw a 
A rtystyczn ej Fotografii w sali Muzeum 
N auki i Sztuki. P iotrkow ska 91, na któ 
rą zaprasza łodzian K lu b  M iłośników  
Fo tografji w Łodzi.

W ystaw a otwarta do 9 grudnia rb. 
codziennie od 4 do 8 wiecz.

—  MarynarfcaęfpcUka otrzyma nowo 
mundury. Na zasadzie rożka, u minist. 
spraw wojśkowych, oficerowie floty pol
skiej otrzymają mur.dur galowy. Używać 
go będą attaches morscy, przebywający 
na siudjach zagranicą oraz reprezentujący 
Rzplita Polską podczas odwiedzin floty.

Epolety będą złote: generalskie z 
buljonami, oficerów sztabowych —  z fren- 
dzlą. Czapki —  be/ gwiazdek.

Inowacją będzie wprowadzenie trój- 
granlastego kapeiusza.

— Lśdzkiego Rynku Przem ysłowo- 
Handlowego Ki 4 ukazał się w kioskach. 
Treść nuder urozmaicona. Numer, ja k  
zw ykle  ciekaw y. A rty k u ły : p. Zieliny, 
Ferstera, W cissfoldu. Obfita kro n ika eko
nomiczna. Nieodzowny w ręku każdego 
przemysłowca i handlowca. Redakcja 
M.Tarłow skiego. Cena egz. mk. 300. Adres 
Redakcji: Traugutta 6, telj 21-00.

—  Obiecująca latorośl. Z m i e s z k a n i u  
Jóźw laka S t a n i s ł a w a ,  p r z y  nl. . W a w e l -  
B k i e j  10, s y n  l o k a t o r a  t e g o ż  domu, S z w e d  
R o m a n ,  l a t  12 a k r a d ł  Jóźwialcowi 9 ty
s i ę c y  m k .  S p r a w ę  s k i e r o w a n o  do Sądu 
Pokoju d l a  m a ł o l e t n i c h .  lot

—  Szczepienie ospy. Obecr.le bez
płatne arcrep.enie 'ospy odbywać się 
będzie nie u lekarzy dz'.elnicowycV, ¡ec* 
w am bulatoriach miejsW ch przez le ka
rzy wyznaczonych z pośród zatrudnio
nych w am bulatoriach. (bip

—  Walka z brudem. Za niestosowa
nie się do obowi^/,yjący;:h przepisów sa
nitarnych spisano protokóły celem po
ciągnięcia do odpowiedzialności: Smy- 
czakd Antoniego. W ólczańską l i s ,  F a j-  
feru Gotlieba, Zamenhofa 23 i Triebo 
Ludw ika, Zam ąnJMa 82. lot

—  Znów pasek napapieroiy. Od k i l
ku dni brak w mię^cio papierosów, któ
ro je d y n ie  za baiu zo-w yso kąl cenę nio- 
fena otrzym ać. Nagie to zniknięcie tło - 
mnezy się tem, i i  spekulanci' tytuniow i 
(hurtow nicy), oraz w łaściciel» sklepów 
tülmoznych w przew idyw aniu zw yżki 
eon, chowają posiadane zapasy.

Cóż na to dyrekcja monopolu ty 
toniowego? -

—  Pożar. W  fabryce firm y „Lan 
ge i lta in isz - w Nowem K okioiu wy
buchł pożar wskutek wadliwego u rz ą 
dzenia suszarni. Pastw ą ognia padła 
przędza, urządzonie suszarni oraz część 
dachu. Po długich usiłow aniach ogień 
ugaszono. Straty wynoszą 11 miljonów 
marek. bip

—  Aresztowanie dezerterów. Za de
z e rc ję  z w o j s a  aresztow ano J. Nolo, J.

Ryzo, J. Angsiusa i W. Szulca. W szy
scy oni byli poszukiw ani przez władze 
i*  ró ir.e  pr test'p stw a. (bip

—  Samobójstwo wskutek przymiotu. —  
Na cm entarzu katolickim  n i Zarzewie 
Otruł s ;q Diojaki W. K zam. przy u lic y  
W ólczańskiej 99. P rzyczyn ą ro zp aczli
wego kroku —  ije u le c z a la a  choroba 
(przym iot). bip

—  Walka z alkoholizmsm. Za handel 
napojami wyBkokowamt bsz odvosDego 
zezwolenia sporządzono protokuł celem 
pociągnięcia do odpow iedzialności, R a
czyńskiego W., w łaściciela piw iarni 
przy Szosie i ’ abjanickiej 35. lot

Kino Spółdzielni

■ l e n f r ,  « r o i f t a  i  J t w f t i "
• \ • J

Teatr Miejski, Cegi«lniana 63.

D zisia j Jako w 92 rocznicę pow
stania listopadowego, w dniu, o którym  
p isa ł Słow acki, ¿o .P o ls k a  w groble 
Karm elitów  Jękła", w dniu, w którym  
„na panewce k u rz y  s i ę ‘eszcze w ystrzał 
belw o derski", —  teatr daje n ieśm ie rte l
ną tragedję w ieszcza rom antyzm u — 
„H o rsz ty ó sk i“ z Adwentowiczem , dyr. 
B a rw iń sklm  ł Szyndlerem  w  głów nych 
rolach. Jesteśm y przekonani, 4e p u b li
czność po lska ja k  to było dotychczas, 
w ypełni widownię do ostatniego m iejsca 
słu ch a ją c w sku pieniu  natchnionych 
słów poety.

Z igcia organizacji fi. P. R
Posiedzenie Zarządu Woje

wódzkiego NPR na Woje
wództwo Łódzkie.

W dn. 3 grudnia tj. w  niedzie
lę o godz. 11 rano punktualnie od
będzie się posiedzenie Zarządu Wo
jewódzkiego NPR w  klubie (Piotr
kowska 91). 

N a  z e b ra n ie  to o b o w ią z a n i są  
p rz y b y ć : 

1) Członkowie Zarządu Woje
wódzkiego.

2) Obecni i b. posłowie z 
W -twa Łódzkiego.^

3 ) P r z e d s t a w ic ie le  Okręgów, 
n ie  re p re z e n to w a n y c h  w  Z a rz ą d z ie  
W o je w ó d z k im , a m ia n o w ic ie  K a l i
sza, O z o rk o w a , R a d o m s k a  i  Z d u ń 
s k ie j W o li.

4) K o le d z y , k tó rz y  o t rz y m a ją  
z a w ia d o m ie n ia .

Ze w z g lę d u  n a  to, i e  w m a w ia 
n y  b ę d zie  c a ły  s z e re g  s p r a w  o rg a 
n iz a c y jn y c h  p ie rw s z o rz ę d n e j w a g i 
d la  p rz y s z łe j n a sz e j p ra c y , o bec
no ść w s z y s t k ic h  w y ż e j w y m ie n io 
n y c h  k o le g ó w  je s t  b e z w z g lę d n ie  
k o n ie c z n a .

G d y b y  n ie m o ż liw y m  b y ł p rz y -  
ja id  k o g o k o lw ie k  z c z ło n k ó w  Z a
rz ą d u  W o je w ó d z k ie g o , re p re z e n ta n 
tów  O k rę g ó w  P a b ja n ic e , Z g ie rz . 
P io t r k ó w  lu b  T o m a sz ó w , n iezb ę d n e m  
je s t  p r z y s ła ć  u p o w a ż n io n e g o  za- 
Stępcę.

U p r a s z a ’ s ię  o p u n k tu a ln e  p r z y 
b y c ie .

Z OzieSnicy Bałuckiej.
W cr.w&rtełr, 30  bm. o & e i pół 

wiecz., odbęd«ie się gzebYanie Zarządu
Dzielnicy Bałuckiej.

Posiedzenie garządu Łsdz* 
kiego UB. P. R,

W  piątek dnia l  grudnia o godz-
7 wiecz. w K lu b ie  (P iotrkow ska 91),

odbędzie się posiedzenie Zarządu O krę
gowego Łódzkiego N. P .  R .  Obtcoobć 
członków Zarządu Okręgowego, .p n e d - 
staW icieli Rdzielnic i kół konieczna. 
W  razie niemożności p rzy b y cia  przed
staw iciela dzielnicy lóo^koła niezbęd
nem je st p rzysłać zastępcę.

PÍ1ÍIIJI
ul. Sienkiewicza \Ns 40,

F c rządek dzjenny:
1) Spraw ozdanie a 'dotychczaso

wej działalności; ’
2) Sprawozdanie Komisji Rewi

zyjnej,
8) Wybór nowego Zarządu.
W razie nieprzybycia {dostatecznej 

ilości członków, zebranie odbędzie się 
w drugim terminie o godz. 11 i będzie 
rawomocnem bez względu ca ilość o~ 
ecnych.£

Morderczy Samiec.
Zabójstwo na tle majątkowem.

Sołtya wsi Kalina (pow. łódzki) za
meldował w Komendzie Policji na po
wiat łódzki, ii na krańcu powierzone) 
opiece jego wai znaleziono zwłoki go
spodarze Józefa Kozła, zamordowanego 
przy pomocy ostrych narzędzi. Na 
miejsce zbrodni wysłano natychm iast 
kilku wywiadowców, którzy podczas po
szukiwań znaleźli tu i  obok zabitego na 
ziemi różaniec, własność mieszkańca 
tejże wsi Leona Samca. Przeprowa
dzone dochodzenie ustaliło, iż dwa dni 
przed zabójstwem Kozioł bawi) u Samca, 
gdzie odbywała się suta libacja. Fakt 
ten nasunął podejrzenie, i i  Samiec ma 
coś wspólnego z popełnioną zbrodnią. 
Wywiadowcy udali się do mieszkania 
Samca, którego Jednak w domu nie 
zastano, zaś iono Jego oświadczyła, l i  
mą* wyjechał do Łodzi .za  sprawun
kami". Stwierdziwszy zaś, źe po wspom
nianej zabawie Samiec odprowadził 
Kozła do miasta, policja mając ju i 
pewne poszlaki, urządziła obławę na 
m orderczego Soinca i aresztow ała go. 
Aresztow any z początku w ypierał się 
jokiegok^twiek bądź udziału w zabój
stwie, lecz w t ońcu przyznał się, iż 
Kozła zamordował po wyjściu ze 6WPgo 
m ieszkania. iS

Zamordowany był tego kuzynem i 
w drodze do Łodzi posprzeczali s :ę, w 
trakcie czego Samiec wyjął nóż i poło
żył trupem swego towarzysza.

Po dokonaniu zbrodni Stygłeś w 
obawie przed spraw iedliw ością^iclekł i 
ukrywał eię. Śledztwo w toku. Przy
czyną : kr dni były podobno niesnesk) 
rodzinna na tle majątkowem. (bip

W a l n e  ż e b r a n i e  S t o w a r z y s z e n i a  
L e g j o n i s t ó w .

W dniu 8 grudnia o g. 10 rano w  
lo kalu  Staw. Handlowców przy ul. P io tr
kow skiej jo s  odbędz e się nad zw yczaj
ne walne zebranie Stow. Legjonistów z 
lat 1914— 1918.

Zarząd prosi o liczne staw ienie się 
gdyż będą omawiane naderW ażne sp ra 
wy, i punktualne } rzybycie.

Ukaranie bezczelnego 
opryszka.

Znany na brukii łódzkim „książę 
W ołkońslń“ skazany za ’obrazę sądu!

Swego czasu donosiliśm y o rozpra
w ie sądowej przeciwko niejakiem u W ła 
dysław ow i Martonowl, karanemu w ielo 
kro tn ie  ;za różnego., rodzaju przestępstwa. 
Ostatnio karany un był za to, iż pod 
fałszywem  nazwiskiem  k a j f ę c i a  W ołkoń- 
skiego, w  mundurze niajóra sztabu ge
neralnego, w yłudzał od rój®y<*h osób pie
niądze.

MarLou opuścił ju ż  celę więzienną, 
ale potó tylko, aby złów zasiąść na ła 
wie oskarżonych Sądu Okręgowego za 
obrazę tegoż sądu. W podaniu bowiem 
swojem  do warszawskiego sądu apelacyj
nego o zm niejszenie mu kaucji, użył on 
takich żw;rotów jak: To są kpiny ze stro
ny łódzkiego S. 0 .“ , oraz , To jeet dawa
nie odczepnego“.

O s k a r ż o n y  tłomaczy tż;, i ż  b y ł  obu
rzony z powodu wyznaczenia mu zbyt 
w ysokiej kaucji, aie nie myślą) uchybiać 
godności sądu. . K s i ą ż ę “  z o s t a ł  skazany 
dodatkowo na 4 m i e s i ą c e  u r e s z t u .  (bip

Kupujcie 8 proc. 
pożyczkę złotą!

n s

Nieprawdopodobne a jednak pra
wdziwe!

We wsi Stare Złotno gospodare 
Antoni Cierpła! urządził srebrne w eselą 
na które przybyli gospodarze z sąsied
niej wsi. Jeden z nich, Ijnacy W łodar
czyk, w czasie uczty weselnej zmarł 
nagła. (bip

Piekielna -jazda!
Pijani do nieprzytomności mas*yni- 
sta i pomocnik prowadzą pociąg.— 
Omal nie katastrofa.— Szalona jazda.

D ow iadujem y się  c niesłychanym  
skandalu, który mógł spowodować tra
giczne i w prost w skutkach nieo b liczal
ne następstwa.

Przed k ilk u  dniam i w godzinach 
południow ych na torze kolejowym  Baby
—  Piotrków, z m aksym alną szybko ścią 
pędził pociąg tow arow y do Piotrkowa.

Zw róciło to uwagę sm arowników i 
brekow ych ju ż  kt ło M oszczenicy, któ
ry c h  tem bardziej zaniepokoiło, żo m a
szynista przód sygnałom, koło hut szkla
nych, ja k  to je st praktykowane, nie 
zw olnił biegu, a kiedy ju ż  pociąg wpadł 
na stacje osobową Piotrków  nie ulegało 
dla nich w ątpliw ości, że

z a s z ł o  c o ś  a n o r m a ln e g o .
N adludzkim  w ysiłkom  i przytom 

ności u m ysłu  brokowyob i przygodnych 
fu n kcjo n arju szy  kolejow ych udało się 
pociąg zatrzym ać na .górco Częstocho
w sk ie j“ za tunelem Rokszyckim . Zwro
tn iczy przeczuw ając nieszczęścio, w po
rę przesunął weksel, skiorow ując pociąg 
na wolną linję. Okazało eię, żo zarów
no m aszynista lle llo  ze S kierniew ic, ja k  
i Jego pom ocnik Ochm ański
[ b y l i  u p i c i  d o  n i e p r z y i o n t -  

n o ś c i
twardo spali, j*den p r z y  lewarze a 

drugi obok paleniska. P rzy  interw encji 
organów p o licy jn y ch  s iłą  ściągnięto pi- 

,,^ n y ch  z parowozu. ‘S taw iali oui opór, 
w ygrażając się swoim  przcłożouym  i 
tw ierdząc, że
o n i  e ą  ,fa n p .K ii*  p a r o w o z u .

Odprowadzono ich pod s iln ą  es
kortą do aresztu, a spraw ę oddano sę
dziemu śledczemu.

Dodać należy, żo m aszynista Helle 
ju ż  nio poraź pierw szy odbyw ał po p i
janem u s łu ib ę  na parowozie i dziw ną 
się w ydaje ta tolerancja władz kolejo
w ych wobec niesum iennych pracow ni
ków, którzy mogli spowodować śm ierć 
lu b  kalectw o dziesiątek osób i wyw oiać 
straszną katastrofę.

H o s n n n i i k d i
Zarząd Kasy Chorych m. i*>dzi 

komunikuje, iż począwszy od dnia 
1 grudnia r. b. od godz. 7— 9 wiecz. 
ordynować będą w  Lecznicy Il-ej 
przy ul. Piotrkowskiej A5 17, w y
łącznie dla pracowników umysło
w ych lekarze chorób w ewnętrz
nych, ginekologicznych i dentysta.

Z dniem 29-go listopada r. tr. 
zwija się  w Lecznicy I-ej przy ul. 
Karoia 28 dział dentystyczny i 
i przenosi się go do Lecznicy Y-ej 
przy ul. Milsza Aś 55.

Ze względu na przeniesienie, 
gabinet dentystyczny w  Lecznicy 
I-ej już w dniu 29-go listopada rb, 
nie będzie czynny.

KASA CHORYCH 
m. Łodzi.

Dr. Ed. Gebartowski, Komisarz.
Gdlłer, p. o. Dyrektor.
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, P  E  A  0  A*—-2 t Batopfcda U 2 i  r . iv« m

Aroydzielo francuskie wszechświatowej wytwórni Pathe-Consortium, odznaczone na tegorocznym 
konkursie kinemntografic*nyin w Paryżu pierw szą nagrodą ~Grand-Prix

9 9 AGONJA ORŁOW 9 9  ( L  A g o n i e  
d e s  A i g l e s )

W spaniały 
dramat w  
7 aktach.

«kranu, chluba Francji SEVERIN MARS tacro D & rtn n rk a GABY MORLAYjego  partnerka

Bajeczna reżyaerja, stylowośó strojów, w spaniale zdjęcia m iejsc historycznych, w ybitna gra artystów, wszystko co w  innych obra
zach stanowi najistotniejszą Ich wartość, schodzi tu na drugi plan, wobec potężnej namiętności, dość silnej, by tchnąć ty c ie 'w  w y

wołane % poza grobu postacie i  obudzić prawdziwe gorące uczucie w  sercach widzów.

„Adolf R osen thal1
w łaścicie l 10. Epstein 

DZIELNA 18. 
i Sprzedaż hurtowa i detaliczna

Wyrębów bawełnianych
Tow. A kc. „Krusche i Under*. 

Wyrobów trykotowych
Spółki A kc. „H irszberg i W ilc z y ń s k i“. 

Chustek wełnianych
Fab ryki A. A. Piaskow skiego.

C E N Y  F A B H Y C 2 N E ,  m m - s

E d m u n d  K A D Y N S K I
2 0 .u l .  N a w r o t  N r,

PO  L i i  C A  
getry podług m iary z w łasnych i 
rzonych m aterjałów, kraw aty, 

fk i ‘  ‘  ‘
' w yrabia i naprawia

wie-
podpinki, 

fantazyjne do włosów, grzebienie

n  t m  v tei 1
ChrzeicijoAsUi Jormark ŁOtfzKt 1

44. Piotrkowska 44.
U nas najtaniej, bo I piętrz«.

Polecamy obficie zaopatrzone w modne 1 sezo
nowe towary w szystkie nasze działy.

W ełny, Kam garny na garnitury, palta i  suknie.
Podszewki, Białe towary bleliżniane.

Ręczniki, Barchany, Fi&ncle, Chustki, Kapy, 
Kołdry, Trykotaże, Galanterję, Obuwie.

G o t o w e  u b r a n i a .  P a l t a  d a m s k i e ,  m ę s k i e  i d z i e c i n n e  
Własna pracownia krawiecka wykonywa zamówienia.
I lw a c r i l '1 ^¡sądnikom ł Urzędniczkom, jak rów 
U T Y ilg u . oiet aserszym sl>rom nass.go spofeeseń-

dajemy H 3  r a t y .

P Ï

Prsyjrauje okstalanki na 
reloty drukarskie np,:
Bschcski, Blankiety, — 
Cyrkularze, KwlUrjnss. 
Ailst«, Programy 1 t. p.
Dla StowarsysieA l ot- 
fauisacji robotulazych 
asacsa« «»ujp.t-wo. ::

LOD% UL. PRZJBJAZD Nr. «.

I'

Znacznie taniej
»przedąjom y dziś  garderobę 
ftlfc je s te śm y  w  s tan ie  w y ra
b iać now ą

Kalosze kl domowe, 
ciepła bielizna
Francuski Hag&syn 

K. Petersilgo, Piotrk. 93.

M e b l e !

Palta dam
■ l.kkMt augtsla. 

lo * u 4 «  75-
■ wsluru w dobrych 

gatunkaoh 110.—
ubierane futrem 
eleganokto wyk»4.
c anglais, mater.

moda* fa.onyj

Bluzki dam
* barohaau 

z Csystej ««lny 

z opalu

z jadw. trykotu

Palstka

sklo
u.— 48««

95.— 8 5 000 

1 4 5 -  I 2 B 000

1 Ä -  I I O 000 

skio
«• B600 

w 14500

* I2600 
a -  25«»

Saknie dam skie
ai.— I8500■ acowiotu 

> eayatoj wetoy 
nowa fasonysony 4V— 88.-— 3 2 ° ° °

■ garbardlny -»rcoo
eleganckie fasony 85.— 7 0 *

* I & Ä ,  B 5 000

S p ó d n i c z k i  d a m s k i «

■ asewiotu i l»  9 500

■ ozyatej welny 22» I 8 ‘I>J 

a anglais, towaru 12*

■ tulanu 0*

1 0 1400 
8500

i Sukieneezki dla dsiesvazqt
W rttnyoh tanich cenach

Szmechel i Rozner, Łó d ź
Piotrkowska 100, Pil ja 160.

Różne nowe t uływ.»ne; sy*

fiialka, białe, stołowy, sza- 
y białe, dębowe oraa oto* 

many. leżaki, biurko. •— 
Sprzedaje po cenach przy

stępnych,
Piotrkowska J6 261, ra. 4,

11 piętro, front.

M e b l e ! !
rókmo S | ir i ld « ] a ,  firm * 
i.  P la .h s la  s a l lS a . i  ra k * 4 
ty. Prosimy o iwr4e.nl. baw' 
naj owagt, łe t frs g l.  pl^tr* 
Mława alo  n p A la s g a  * 

p la ra rsa a si p ietram .
IICCKIE0ICZA 59, 

oficyna, drugi. wejlol* 
4 r a | l .  p lf tr a , iciawz, 2*»

Pierwszorzędny

KRAWIEC DAMSKI
wykonywuja obstalunki podlał 
ostatnich modeli. Mając tam 
lokal, asy], pa bardzo niskiej 
cała. Palta od 12000 mk., k»* 
Stlumy od 15000 mk. Cegielnla>- 
za 17, front, Fajgenblat. 81-W

6 P 1 6
G A Z E T  i  C Z A S O P I S M

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
oraz

P R A S Y  P O L S K I E J
W  A M E R Y C E

i innych krajach świata, zawiera w 6 
częściach, wszystkie pisma z dokład- 
nemi adresami, nazwisko redaktora, wy
dawcy. kierunek pisma i wiele innych 

ttzosegółów i Wy rany nakładem
B I U R A  O G Ł O S Z E Ń

Teofil Pietraszek
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 1(5.

Sprzedaż w księgarniach t n wydawcy.

I B S f i i i B K O S B a ^ B a ^ S S e a S B ^ e ^

Dr. J. SZREIBER Ogłoszenia drobno.
AAA Kupuje meble,Choroby chirurgiczna.

8 IE N K 1B W IC Z A  9. 
Przyjm uje od 5— 7 pp.

Dl. L PS9BULSKI
POWBÓGIŁ.

Specjalista
Cksrób skórayah, włosi w, 
wsneryr.znyeh,moczonlcio- 

wych, leczeaio dwlautm 
(lampa kwarcowa) 

cd «—2 i 5 -8  od 4 -5  
dla Pad 

ZAWADZKA Aa 1.

»; a* wt*vs <■

Zakład Pilników i Raszpii 
J Ó Z E F  M A T I A T K O

al Napiórkowskiego 61 (daw. St.-Zarzewska). 
przyjm uje p iln ik i i raszple do nacięcia.

—  —  K U P U JE  S T A R E  P !fA ’ !Kf. —  —

sypialnie, stołowe, urządzenia 
kuchenne, szafy, łóżka, krzesła 
wiedeńskie oraz wszystko oo 
wchodsi w zakres meblarsko* 

'  stolarski.
Ceny konkurencyjne!

W . PRZEŹD ZIKO KI 
Piotrkow ska M  103.

KUPUJĘ:
płacę 100 proc. droiej zi złoto 
srebro, brylanty, zęby staozas 
garderoby, kapy pluszowe oraz 
tzsle czarno. Proszę się prieko- 
aać. Zschednia Ht 32, poprzeszns 
ofieyns, 1 p. m. 1.?. Ł. Hi Uch. 29

dywsay, garderobę, maszyny da 
szycia, płacę nsjlepiej, Wslnreleli, 
Ben.dykta 19. 8814—80
Tłltdriwa Jóiel zagubił dowół 
A) osobisty, wydany z gm. Stił- 
pia, I kartę demobllfraojt z OrtH 
dziądss. 3QC8—5

Do wynajęcia
tzywny wras ze stawem od za
raz, Wiadomo« Ccglelalana 10,
Malaro w.' 3021—1

Mieszkanie: i s j ?
urzędaik psńetw. posjuknj. 1 
pokoju * osobnsm we^Scicm, u 
chrzeicliańtkl.go f-ospodarza lub 
latellgeatsej rodziny, za dobro
wolną ugodą 1 wynagrodzeniem 
20—25 minut od rogu Piotr
kowskiej—Przejazd. Zgłoszeni» 
KlllćsMego 70 u dozorcy.
Drzybłąka! się duiy pies, łeb 
A tółty, koło assu czsrne pis- I 
my, msicl czarnej, pod spodem 
żółty I łapy żółte. Prawy włał- 
kleicl mois odebrat sa zwrotem 
coazt6w, Fabryczna 18, m. 15.
P rsybłąkał się pies mały, rasy 

szcsarcik, z czarnymi air.anl, 
prawy właldelal moie odebraa 
aa zwrotem kosztów. £020—j

Potrzebny
aka 64. A. Bicuradskł. 3019—t 
'Dąbaiaktemu Aaioni.mu skr* 
"  dsioao dowód osobisty kole* 
j »wy, t różne lau« do^uwenty.

W ydawca ¿a r/- riAôdzki W. X, St, TŁuemoao w jdrukarni „P raca", tted zk lo r oduuw iodsialny  i ’AW ßi* URBANIAK.


